
DZIENNIK WARSZAWSKI
Niedziela ~  Lipca 1855 roku. 197. Jutro  ŚŚ. Kunegundy P .  i Jollity.

Wschód s łoń .  o god. 4 m in  18i — Zachód o g. 7 m. 53.

Z  Petersburga, 8  (20) lipca.
ZGON ADMIRAŁA NACHIMOWA.

29go Czerwca ( l i g o  Lipca) Rosja poniosła stratę 
niepowetowani}: bohater Synopskr, jeden z walecznych 

.obrońców Sebastopola, sławę i honor flocie i arinji 
i Rosyjskiej przynoszący, adm ira ł  P aw eł syn Stefana 
Nachimow, odniósł ranę śmiertelną, na skutek której 
zm arł  30  Czerwca (12 Lipca), ku powszechnemu sm ut­
kowi jego towarzyszy broni i całej Rosji.

| Świadkowie naoczni podają następujące o zgonie 
jego szczegóły: S. p. adm ira ł  nie chciał nigdy przy­
wdziać płaszcza żołnierskiego, i zawsze w surducie i 

i przy szlifach jeneralskich ukazywał się na szańcach 
przodowych, by z większą łatwością śledzić za pomo­
cą lunety postępy oblegających. 29go Czerwca ( l i g o  
Lipca), o 8ej z wieczora, ad m ira ł  przybył do bastjo- 
nu Korniłowskiego, i pomimo usilnej prośby tych co 
go otaczali, począł przyglądać się przez b ru s t^ e r  ro ­
bolom nieprzyjaciela. Kula karabinowa trafiła w le­
żący koło niego wór z ziemią; orszak adm irałow i to­
warzyszący, począł go jeszcze usilniej prosić i błagać 
by zeszedł z ławy. lecz adm ira ł  pozostawał na miej 
s tu  i rzekł: »Trafiają dość celnie.« W kilka minut 
potcin druga kula karabinowa trafiła w skroń admira- 

I ła. który s tracił przytomność i tej do samego zgonu 
| nie odzyskał.
■ 30go Czerwca (12go Lipca) adm ira ł  Nachimow

przeniósł się do wieczności.
I Pokój cieniom twoim, dostojny towarzyszu broni

Łazarewa, K orniłow a i Istomina!... Marynarzo Czar­
nomorscy i załoga Scbastopolska porani będą na 
przykład waleczności przez ciebie dany. Dzieci i w nu­
ki nasze obronią grób twój; tak jak ty ich kolebkę 
broniłeś.  (Inwalid R uski).

P. minister spraw wewnętrznych w dniu 13 Czer­
wca r. b.. oznajm ił rządzącemu senątowi, żo NAJJA­
ŚNIEJSZY CESARZ JMĆ, w nagrodę długoletniej 
gorliwej służby członka rzymsko-katolickiego ducho­
wnego kollegjnrn, prałata Antoniego Fijałkowskiego, 
NAJLASKAVVIEJ raczył w dniu 9 tegoż Czerwca 
mianować go na godność infułata.

  NAJWYŻSZYM ukazem, z dnia 1.6 Czerwca,
z właśnoręlcznym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI pod­
pisem, do kantoru dworu wydanym, księżniczki Zotja 
i Olga Gorczakow, NAJMIŁ0ŚC1 WIEJ mianowane 
zostały pannami honorowemi ICH CESARSKICH MO­
ŚCI NAJJAŚNIEJSZYCH CESARZOWYCH.

mianował :  VI s e k re t a r za  poc z t amt u  War sz awsk i ego ,  s e k r e ­
tarza so l eg ja ln ep o  J an a  Goszczyńskiego,  I s e k re t ar zem tegoż 
pocztamtu;  IX sekre t a r za  pocz t amt u  Ja na  ftolę,  VI s e k r e t a ­
r zem pocz t amtu ;  X sekre t a r za  Al exandra  Zak.rzeWskiego.  IX 
se k re t a r ze m i kancel i s tę  za r ządu  p o cz t o we go  Adama Koli- 
towskiegor,  s e k r e t a r ze m  p o c z t a mt u  War szawskiego .

- Do ks i ęgarni  S.  O r g e lb ra n d a ,  przy ulicy Miodowćj  
Ner  4 9 6 ,  n ades z ł y  na s t ę p u j ąc e  noWoćci :  Brer aer  Fryd.  
,Nioa,“ powi eść ,  2 tomy,  rs  1 kop.  5 0 .  Alexandrowicz  

Ben.  „O d rzewi e  i j e g o  u ż y t ka c h , “  rs.  t śop .  8 0 .  Kurowski  
J. N „ W y r a b i an i e  s p i r y t us u  z b u r a k ó w  jako najpewnie j szy  
ś r odek  p r od u ko w a n i a  t anio m i ęs a , "  i t, d. ,  z ryć. ,  rs.  2

Manuale  p i ę c u m  et  sp i r i t ua l ium exerc i t i o rum s a ce r do t i bus  
et  a l umn i s  seminar t i  u t i l i ss imum, "  kop.  7 5 .  Nowosięfski  A. 
,Dwie sios t ry,  ob r az e k  z p ow s z ed n i e g o  życia,  2 t omy,  rsr.

kop.  25 .  Skałka J ózef  Aug.  „ P a ń s t w o  młodzi ,  kawałek  
p o w i e ś c i , "  2 tomy,  rs.  2.  S t óc k b a r d  Dr Ad.  „ W y k ł a d  che-  
mji  ożyli p i e r ws z e  zasady tój nagki ,  w s p a r t e  na j pros t s zemi  
doświa dczen i ami ,  z 2 9 0  d r z e w o r y t a m i , "  t l omaczen i e  J .  F i ­
l ipowicza i W.  Tomaszewiczą ,  rs.  2 kop.  7 0 .  Syrokomla  
Wład.  , Buka od r odzony ,  uwagi  o śmierc i  n i ec h y b n e j , "  przez 
X. Bakę,  wyd.  n o we  ozd o b io n e  ryciną,  rs.  1 kop.  2 6. Zien-  
kown z Hip. , ,Bóg j e s t  świa t łośc ią  św i a t a , "  rs  t .  Ziemićcka 
Eleon.  „ Magda l ena  Czyli p o św i ęc e n i e  mł odś j  wieśniaczki ,  
p owi eś ć  l u do w a  z p r a wd z i we g o  zda r zen i a  Jńlji Ka va na g’h, 
rs. ł kop.  50 .

-  Gr ywa n y  pr zez  wszystkie  oykies t ry . .Signal  G a l o p , "  
Skomp o no wa n y  na f or t ep i an  p r zez  A. Lieder ,  wys zed ł  n a ­
k ł adem liłografj i  J.  Muller ,  p r zy  u l i cy  Sena t or sk i e j  Ner  4 0 7

je s t  <ło nabycia  we  wszystkich s k ł adach  mużycznycb  
w Warszawie ,  na prowinc j i  i w łójże l i tografii ,  c e n a  kop 
2 2 i pół .

Wys zed ł  z d r uku  Ne r  2 4  Tygodnika  Lekarskiego i za 
wiera:  J. Ha nde l sma n .  O l eczeniu  świe rzby .  —  Natanson .  
O krwi  puszczen iu  w c h o r o b a c h  u my s ł o w y c h  (przez p.  E a r ­
le). — I loztwór  e t e ryczny  sa l e t rami  sody.  —  W. Karpiński  
Bozbiór  r oś l inyBr aye r a  anthe lmin th i ca ,  czyli Kousso.  —  S p o ­
s t rzeżenia  me te o r o l og i c zno- l eka rs k i e  —  Odcinek.  —  J u r k i e­
wicz.  Wykład  Hygieny.  (Lekcja dwudz i es t a  druga) .  —  Nowe 
dzielą.  — Uwiadomien ie .

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E
— Nac.zelnik o k r ęgu  p oc z t o we g o  Króles twa  Polskiego

—  Panna Palińska, niedawno ąrtystka teatrów 
Warszawskich, przybyła do tttfśzego fniaSU z Wilna. 
Debiutowała na scenie tamtej Z wielkicin powodze­
niem, a następnie przyjętą została do rzędu artystek 
teatru Wileńskiego. Wkrótce też zyskała należny roz­
g łos  talentowi i pojęciu charakteru każdej roli, którą 
przedslawiała. Wiele listów, któreśmy dawniej otrzy 
mali z grodu Gedymina', oddawały wielkie pochwały 
tej artystce.

—  W dniu  wczora j szym z a c h o r ow a ł o  na cho l er ę  o só b  6 1 
wyzdrowia ło  2 5 ,  u ma r to  2 5 ,  pozos taję  c h o r yc h  1 7 8 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 21 Lipca. Jej Kr. Mość która jutro oczeki-l 
waną jest w pałacu Buckingham, zaniecha podobno| 
na ten rok zwykłej przejażdżki jesiennej do Balmo­
ral; jednakże przed wyjazdem do Francji , który dotąd 
pozostaje Zapowiedzianym na dzień 17 sierpnia, obej­
rzy obóz manewłowy pod Shorncliffe i Dover.

Przedwczoraj Jej Królewska Mość prezvdowala I 
na posiedzeniu tajnej rady, na którem sir W. Mole- 
sworth, nowy minister osad, złożył przysięgę i ode­
brał pieczęcie swego wydziału. Następnie lord Pal­
merston, lord Granville, lord kanclerz i s irC h .  Wood.l 
mieli posłuchanie uJe j  Kr. Mości, a wieczorem wszy-l 
scy ministrowie powrócili do Londynu, wyjąwszy lo r - [ 
da Paumure. który jako gość pozostał w O sb o rn e -1 
house.

Król Belgji z księżniczką Charlottą. odwidził księ-l 
cia Aąmale w Twickenham. Hrabia Flandrji powrócił]  
już także z wycieczki do Edymburga.

Dziś z rana o godzinie lOej Król wyjechał zO sb o r- ]  
tie przez Portsiputb do Dover.

— Globe potwierdza pogłoskę o mianowaniu sir] 
Benjamina Hall następcą pana Moleswurth jako n ad - |  
komisarza parków, pałaców i budowli publicznych.I 
Dziś z tego powodu zażądane będzie rozpisanie w y - |  
boru dla Marylebone. Na prezesostwo urzędu lekar­
skiego, który dotąd piastowany był przez sir B. Hall,I 
w y p e i i ia j ą  sjr  W. Clay, albo sir G. N. Sbaley, k tó- |  
rzy opaj podobnież jak sir YV. Molesworth, liczą się 
do radykalnych reformistów. którzy oświadczają się 
za rozszerzeniem prawa głosowania, za trzech-letniemi 
parlamentami i łajnem balotowauiam.

—  S ir  George Brown, który w końcu zeszłego ty­
godnia przybył tu z Krymu, uda się do Bristolu na I 
pogrzeb lorda Raglan, w towarzystwie księcia Cam­
bridge, a może nawet księcia Alberta.

—  Pogłoska że lord Redeliffe zostanie wkrótce na I 
posadzie ambasadora w Konstantynopolu, którą 15 lal 
piastował, zastąpiony przez lorda Elgin, powtarza 
się znowu i to zw iększą  niż kiedykolwiek stano­
wczością.

—  S ław ny  publicysta Tomasz Carlyle, tv liście do I 
agitatorów w Birmingham, oświadczył się stanowczo] 
przeciw teraźniejszej wojnie. (Neue Pr. Ztg).

Londyn 24 Lipca. Izba udzieliła wczoraj upowa-l 
żuienie wprowadzenia bilu względem nadania prawo-] 
inocności ugodzie w przedmiocie poręczenia pożyczki j 
tureckiej.

Upoważnienie względem bilu o pożyczce tureckiej, 
udzielone zostało bez głosowania, bo pan Ricardo i I

ANTONIO DA CORREGIO
(A L L E G R I) .

k p r zez

Jana P rusinow skiego.

(C iąg  d a lszy ).

Skronie mi gorzały od myśli palących, czarna tę  
sknota ściskała serce. P rzechodząc koło katedrv, 
zatFzymałem się przejęty wspaniałością gm achu .—  
W te m ,  jakby  stróż-anioł zdjął ciężar z mojej gło 
wy, wiewając kroplę  niebieskiej słodyczy, w  gorycz 
przepełniającą me serce. Mimowolnie przestąpiłem 
progi kościoła, skropiłem czoło święconą wodą i 
zrobiłem znak krzyża. Jeszcze mi Iżćj się sta ło ,  a 
widząc o łta rz  i ukrzyżowanego Chrystusa Pana, u- 
kląklem na zimnej posadzce. Zdało  mi się że z m o­
dlitwą ula tywał dwojaki ciężar mej piersi... o d ro ­
dzony pociechą, nie chciałem wyjść ze świątni, u- 
siadłem na pierwszej ław ce  i zwróciłem oczy na 
alfresco, wystawujące W niebow stąp ien ie  Marji P an ­
ny. W szystkie promienie oka skupiłem n a le n o b ra z ,  
znowu now a pociecha! Obudziło  się w e  mnie uczu ­
cie artysty, k tóre  mnie opuściło od ostatniej c h o ­
roby. Nie mogłem  wydziwić się p rzecudnem u m a ­

low id łu ,  piękności kolorytu, i wyrazowi twarzy i 
postaci. —  T o  Antonio! pomyślałem sobie, niktbv 
inny nie m ógł. . .  i począłem bardzićj w patryw ać się 
w obraz Madony, w  rysach jej poznałem Anielę i 
z trw ogą  wybieg łem  z kościoła. W szystkie moje bo­
leści ożyły, idę, rozpatru ję  się, biegnę, oto most 
Parm y.. .  oto ogródek...  pierwsza brama... piękny 
domek z balkonem, ozdobiona komnata...  na krześle 
leży lamowa toga, kapelusz, te same w  których go 
widziałem w  czasie procesji.  Gdzież on?... o tw ieram  
drugie drzwi, nie ma nikogo, trzecie...  wielki Boże! 
A ntonio  siedzi przy sztaludze i wstrzymawszy się 
na chwilę, zw raca się ku Anieli, z uczuciem spoglą 
da na jej anielskie lica, i tern wejrzeniem zdaje się 
pytać: Czy dobrze? O n a  skłoniwszy g ło w ę  na jego 
ramie, odpowiedziała słodkim pocałunkiem ...  Po tem  
oboje razem spojrzeli na kołyskę, w niej spało dzie­
c ię . . .  Boże! to  był...

Starzec  umilkł.

Po chwili milczenia starzec tak  ciągnął:
Nie wiedziałem co począć, czy iść dalój, czy wra 

cać do Corregio? Mamże, pomyślałem, obwiniać oj­
ca? I  o cóż? W p ły w  jaki w yw ierały  nałogi A le­
ksandra Borgio i Medycis, odbił się już  i w  górnych 
W łoszech , i grzech uważany był tylko za szał młó

dości. Tern strasznem odkryciem m ógłbym  matkę 
o śmierć przyprawić, a ludzie..-.1 śmieliby się, n i3 
z niego ale z nas! W ró c i łem  więc do pierwszego I 
pokoju niepostrzeżony i upadłszy na krzesło, g o rz ­
ko począłem płakać. Mimo mnie przeszło jakaś ko ­
bieta, widzenie przybliżało się coraz, Antonio pą- 
śpieszył także, nieostrożny! trzym ając ją  w  obję- 

!...
—  Lorenzo! krzyknął z przestrachem.
—  Ojcze! i rzuciłem się na jego łono, zalewając I 

się łzami. O n mnie uścisnął serdecznie, lecz potem 
odtrącił zlekka i z wyrazem goryczy zapytał:

-  Czy z miłości nieszczęsny synu! czyli dla zem­
sty, ścigasz mnie tak podstępnie i uporczywie? I nie j  

czekając odpowiedzi, dodał: A więc dowiedz się, że 
ona je s t  istotnie moją siostrą, moją rodzoną siostrą, 
a tw oją  ciotką!

Niedowierzanie, radość i nadzieja, wszystko to L  
kolejno przeszło przez moją duszę. ?

—  Biada ci! m ów ił dalój Antonio, biada ci, jeśli ™ 
w Corregio, ktokolwiek dowie się, żeona je s t  m o ­
ją siostrą. Je s t  to moja tajemnica. Lepićj nićch my- ] 
ślą co zechcą, gdyż wykrycie naszego p o k rew ie ń ­
stwa, może nas wszystkich przyprawić o Zgubę.

S łow a te przekonały mnie prawie. Krzyczałem I 
z radości, rzuciłem się w uściski ciotki, ojca i zno­
wu ciotki... i straciłem przytom ność w jej objęciach.



pan Gladstone oświadczyl i ,  że zrzekają  się dalszej  o-  
pozveji w tym przedmiocie.

Pan  F rede ryk  Peel o d m ó w i ł  obj aśni eń  względem 
środków jakich rząd  zamierza  użyć dla powiększenia  
ann j i .  {Independance Delge).

—  W ed łu g  korespondenc j i  londyńskie j  w- gazecie 
Le Nord, na ki lka dni przed cofnięciem propozycj i  
p. Lyt ton Bulw er  i upadk iem mocji  p. Roebuck,  wszy ­
stkie s t ronni ctwa  licząc na to, że rząd nie zdoła  Oprzeć 
się temu podw ó jne mu  a takowi,  p rzygotowa ły  się na 
wszystkie s t rony,  aby bez podzia łu z innemi  pochwy­
cić ł upy  po zwyciężonych.  Ob iega ły  rozmai te  listy 
mini s t rów między k tór emi  najp r awdopodobni e js zą  by ­
ła  kombinac j a  do którejby wchodzil i  pp. Roebuck.  
Mi lner  Gibson,  Goderich.  Otway.  Duncombe  i Layard.

— Czytamy w dzienniku E xpress:
Zdaje  się, że rząd zamierza na przyszłych posiedze­

niach pa r l amen tu  przeds tawić  bil p roponuj ący  m i an o ­
wanie  minis t ra  oświecenia  publ i cznego,  który będzie 
z a jmo wa ł  k rzes ło  w Izbie niższej .  Dotychczas p rzed ­
miot  ten należy do at rybucji  mini s t r a  sp r aw wewn ę  
trznych.  {Journal de Dt» Petei.)

A M E R Y K  A.
  Pa rop ły w  pocztowy Baltic  p rzywióz ł  do L iw e r -

poolu wiadomości  z New-York  po dzień 11 b. m. 
W strefach poli tycznych za jm owa no  się prawie  w y łą  
cznie sp r a wą  hiszpańską.  Pan  Jefferson Davis o św iad ­
czył  na j ednym mee t ingu ,  że korzystać będzie z p i e r ­
wszej sposobności ,  aby ponieść cho rąg iew  S t anów 
Zjednoczonych na wyspę Kubę i przył ączyć  j ą  do Rze ­
czypospolitej .  teraz "kiedy Eu rop a  zajęta j es t  wo jną  
wschodnią .  Dodają,  że pan Marcy chce zała twić  tę 
kwest ję po przyjaciel sku,  ale że pr ezydent  waha się 
między n im  a mężami po łudn iowych  s t anów

Sąd okręgu New-York skaza ł  na 1 ,000  dolarów’ ka-  
rv i 21 miesięcy w i ę z i e n i a ,  kapi t ana  okrę tu p r zekona ­
nego o prowadzenie  hand lu  n iewoln ikami .

Wielu Niemców aresztowano na wyspie Millevil le 
dla tego, że się zaciągnęli  do legji angiclskiej  W Krymie

—  Z Kuby nie ma żadnych nowych wiadomości ,  
wyjąwszy że ciągle p rzybywa ją  tam świeże posi łki .

  W  Mexyku co chwila  spodzi ewają się upadku
ulany.  Cały  kraj  pow s t a ł  przeciw n i emu,  i Carde-Sai

nas.  jeden z ostatnich j e n e r a łó w  którzy mu  pozosta­
wali wiernemi ,  p o ł ą c z y ł  się z D zikim  kotem, p r zy ­
wódcą indjan s em inolów.  Mówiono ,  że Tampico po 
ws ta ło  przeciw gube rna to rowi .

Dowiadujemy  się tą s amą  pocztą,  że Brazylja i Pa 
raguay po rozumia ły  się względem swoich zajść i ż< 
ma być wkrótce zawar ty  t raktat  regulujący żeglugę na 
rzekach.

  Z Ameryki  ś rodkowej  donoszą,  że pu ł ko w n ik
Walke r  i jego wojsko,  k tóre  wyruszy ło  z San  F ran -  
cisko, opanowal i  Sa n  Juan  dcl S a r  bez oporu .

( Independance Delge).
F R A N C J A .

P aryż 23 Lipca. Wyjazd Cesarza do Biarr i tz zdaje 
się być już urzędową w iadomością;  ale mniema ją ,  że 
pobyt  Cesars twa Ichmość w Py reneach  będzie bardzo 
krótki ;  potwierdzają  się także wszystkie  wspan ia ł e  
przygotowania na przybycie królowej  angiel skiej .

Prefekt  policji  og ło s i ł  zakaz oczekiwania  przed biu

rami  zapisów; dop ie ro  z r ana zgromadzać  się tam bę ­
dzie wolno.

—  Komisja wystawy wezwa ła  wys tawn ików,  aby 
wyraźnemi  cvf r ami  oznaczyli  cenę każdego wys tawio ­
nego przedmiotu.

—  Depesza z Marsyl j i  donosi  o ważnein nade r  p o ­
wstaniu.  które  wyb uc h ło  w rejencj i  Tripol is ,  ale nie 
podaje żadnego szczegółu,  ani n i e  wskazuje  przyczyny,  
ani  przywódców tego poruszenia .  (fndepend. Delge).

Neue Preusstsche Zeilung  donosi  znowu ,  że po 
wstanie wybuchnąć  mia ło  w Tun is  i że pa r op ły w  f r an ­
cuski Daim  p r zyby ł  do Malty z ż ądani em pomocy 
wojska dla beja.  {Neue Pr. Zeit.)

G R E C J A .
A teny id  Lipca. W dniu  7 b. m.  naba l s amowane  

zwłoki  lorda Raglan zos t ały  w p ro wa dzo ne  do portu 
Pireus.

—  Komisja  śledcza w Izbie,  która  z ajmuje  się r oz­
t r ząsani em oska rżeń  pr zeds tawionych przez j ene r a ł a  
Kalergis  przeciw pop rzedn iemu min is t rowi  wojny j e ­
ner a łowi  Sp i ro  Milios, w tych dniach ukończy swoją  
pracę.  Jak słychać,  żaden pu nk t  skargi  nie jes t  tyle 
uzasadniony,  żeby u sp rawied l iw ia ł  dalsze p rowadze­
nie procesu.  Dla tego p. Kalergis  gotuje  się do pr zed­
stawienia  nowych  punktów  oskarżenia ,  p ragnąc  k o ­
niecznie aby jego poprzednik zos t ał  przed sąd w o jen ­
ny s t awiony,  gdzie przez w p ły w  swój  j ako  minis ter  
wojny,  spodzi ewa się uzyśkać przeciw n iemu  wyrok  
potępiający.  (Neue Preus. Z eitung ).

H I S Z P A N J A.
M adryt 23  Lipca.

—  J. K. W. książę Alber t  bawarski  p r zy j mow a ł  
dziś c i a ł o  dyplomatyczne.  Zapewn ia j ą ,  że książę ten 
wkrótce zaślubi  infantkę donna  Chr is t ina ,  có rkę  in 
fanta don Franci sco  de Paula  a s iost rę  k ról a hisz 
pańskiego.

Rząd o t r z yma ł  od pu łk ow n ik a  Buceta gube rna to r a  
Mclilli .  r apo r t  względem a t aku w yk onanego  przeciw 
maur om z Riff w dn iu  12 lipca. P u łk o w n ik  Buceta 
pos t anowi ł  uka rać  tych maurÓYv za ciągł e ich zuchwa­
łe napady na ga rn i zon  hiszpański  i po po łu d n i u  w y ­
mien ionego  dnia uderzy ł  na ich mias to w 3 8 7  ludzi 
w trzech ko lumnach ,  z pomocą p a ro p ł yw u  Vigilante. 
Miasto zos t ało wnet  zniszczone,  a obrońcy  jego po 
wielkich st ratach zmuszeni  do ucieczki.  Ale w po ­
wrocie  hiszpanie ujrzeli  się napadn ię temi  przez n ie ­
zmie rną  massę maur ów i stracil i  przywódcę jednej 
ko lumny,  komendan t a  Garr i do  z 15 żo łn i e rzami ,  a S 
porucznicy i 3 6  żo łni erzy  ponieśl i  r any.  Między pole 
g ł emi  mau ra mi  ina się znajdować jeden szeryf  i k u ­
zyn cesarza Marokańsk i ego.  (Neue Pr. Zeit.)

’ —  Journal du Pyrenees Orientates zawier a  na- 
s tępujące szczegóły względem ostatnich chwil  p u ł ­
kownika  Blas -Durana ,  który  jak  donieś l i śmy,  o t r u ł  
się przed czasem naznaczonym na wykonan i e  wyroku  
uduszenia .

W dn iu  14 mi a ł  być spe łn iony  wyrok  sądu w o je n ­
nego przeciw pu łk ow n ik ow i  B la s-Durana ,  skazanemu  
na han i ebną  garotę za z am or do wa n i e  baronowej  dc 
Peral la.

Pop rzedni ego  dnia p u łk ow n ik  w mi lczeniu s ł u c h a ł  
odczytania swego wyroku  i podpi s a ł  go śmia ł ą  ręką 
W kaplicy s p e ł n i ł  obowiązki  re l igi jne z pomoci]

wóch duchownych.  Po tem nap i s a ł  te s tamen t  i chcia ł  
aby z robiono jego  p o r t r e t ’ za pomocą  dagieroty-  
pu. przeznaczając go dla swojej  nieutulonej  w żalu
matk i.

O godzinie s iódmej  wieczorem zasiadł  do s t ołu  
z dwoma  księżmi i oficerem ze s t raży,  kazawszy przy­
nieść wieczerzę ze sąs iedniej  oberży.  O godzinie d r u ­
giej po ło ży ł  się w obecności  obu księży i oficera,  k tó­
ry go ani na chwi lę  nie spuszcza ł  z. oka.  O godzinie 
czwartej  po ruszy ł  się k i l kak ro tn i e  w ł óżku ,  jak cz ło ­
wiek mający konwu ls j e ,  w chwilę  potem już  nie żył.  
W łóżku  jego znalez iono list. w k tó rym oświadcza,  
że o t r u ł  się s i lną  t ruc izną ,  w k tór ą  się skrycie  
zaopat rzył ,  aby un iknąć  haniebne j  śmierci  z ręki 
kata.

Audytor  j cner a lny .  j e n e r a ł  kapi t an  i inne w ł a ­
dze, z awiadomione  natychmias t  o tein samobójs twie,  
zdecydowały ,  że wyrok ma być s p e ł n i o ny  na trupie.

W sku tku  tej decyzji,  o godzinie ósmej  zrana  z w ł o ­
ki pu łk ow n ik a  Durana  przenies ione zostały z cytadeli 
na odkrytych noszach przez czterech ga l ern ików,  któ-  
•zy posadzil i  t rupa  na ru sz towan iu  i kat  w y ko na ł  

swo ją  powinność .
W Badajoz mia ły  miejsce niejakie r oz ruchy bez 

cha rak t e ru  pol i tycznego,  i k tóre  zaraz zost ały p rzy­
t ł umione .  (Independance Delge).

WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.
—  Piszą z Kons tantynopola  23  czerwca do gazety 

Le Nord:
Wiemy  tu że poufne negocjacje rozpoczęte zostały 

międzv Lond yn em i Paryżem w przedmiocie  o d w o ł a ­
nia lorda Redcliffe, ale Turcy nie przypuszczają sku t e ­
czności  na js łuszni ejszych nawe t  rekl amacj i  r ządu f r an ­
cuskiego.  Mówią oni ,  że tylko pokój  zawarty z Rossją 
może uwolnić  państwo O t tomański e  od coraz kapry-  
śniejszej  dykta tury  ambasado ra  angiel skiego.  Na wscho­
dzie nie lubią  wszelkiej  nies tałości ,  i Franc ja  wie le  
s t raci ła  ze swego  kredytu,  skutk iem zbyt częstych 
zmian poli tyki i osób przeds tawiaj ących ją na w s c h o ­
dzie. Turcy  na palcach liczą ilu repr ezenlnnfów F r a n ­
cja poświęcić mus i a ł a  k łó t l iw em u  hu mo ro wi  a m b a s a ­
dora angielskiego.  Pod tym względem pozycja n o w e ­
go ambasadora  f r ancuskiego w Kons t an tynopo lu ,  p a ­
na Thouvenel .  będzie bardzo t r udna .

Cholera  i dezercja r ó w ne  p rawie  próżni e sp r awia ją  
w mons t rua lne j  legji ba szy-buzuków uo rgan i zowane j  
przez Angl ików.  Aby ich zachęcić do pozostania  pod 
s z t andarem,  rozpowiadaj ą im różne  his tor je  o zdoby ­
ciu Kerczu i o karności  angielskiej ,  która  zostawia ż o ł ­
nierzowi  więcej jeszcze swobody  niż dawny  sys tem t u ­
recki o k tó rym baszy-huzuki  wiedzą cokolwiek.  Dają 
im nadzieję,  że ich pop rowadzą  do Odessy ,  w ys t awia ­
jąc im to mias to jako  j edno  z najbogat szych w św ię ­
cie. T ym cza so wo  zaś, jak się z d a j e , chcą ich z ap row a­
dzić do Synopy .  Anglicy zawar l i  kon t r ak t  z j ednym 
z tutejszych domów o przys tawieni e do Synopy 5 0 0 , 0 0 6  
k i l og ramów ryżu.  Ten punk t  zapewnie  pos łuży na 
podstawę operacj i  i k ampan j i  w Azji mniejszej  p rze­
ciw Ros j anom,  którzy już się tam posuwają  i zagraża­
ją Karsowi  i E rze rum.  Ale jeśl i  Anglicy budu ją  swój  
[ilan kampan j i  na baszy-buzukach.  obawiać  się n a l e ­
ży, że cała  a rm ja  rozproszy się jak dym pierwej  nim 
spotka nieprzyjaciela .

G d y m  s ię  ockną ł ,  przy k r z eś le  na k tó r e m  l e ż a ł e m ,  
sta ł  ojc iec  i c io tk a .  N a  jej ręk u  ig r a ło  ś l iczn e ,  s z e ­
ś c io m ie s i ę c z n e  d z iec ię ,  A n ie l a  p ie śc i ła  j e ,  ale m ały  
P o m p io  n ie  p o j m o w a ł  j e sz c z e  tych  p ieszczot .  O jc iec  
także  n ie u s ta n n ie  o bd a rz a ł  g o  p ie szczo ta m i,  przyłą  

c z v le m  s ię  w i ę c  i ja do  n ich .  A n t o n io  p o w ta r z a ł  k i l ­
k akrotn ie:  P o m p io !  pocałuj  m atkę!  ale brat o d w r a ­
c a ł  s ię  i t e m  w id o c z n ie  g n i e w a ł  o jca . U s p o k o jo n y ,  
sz c zę ś l iw v ,  o p o w ie d z i a łe m  ojcu  p o w o d y  m e g o  przy­
bycia.  S k a r g ę  ż e  w  d o m u  n ie  m a  p ien ięd zy ,  przyjął  
sz c ze g ó ln ie jsz y m  s p o s o b e m .

—  P is a łe m ,  p o w ie d z ia ł  w  k o ń cu ,  żeb y  i le  m o ­
żnośc i  oszczędzać . . .  M nich y ,  n ie  p ła c ą ,  p ien ięd zy  nie  

m am .
N a  te  s ł o w a  m im o w o ln ie  sp o jrza łem  w  o k o ło  

s ie b ie .
—  W s z y s t k o  co  tu  w idz isz ,  r ze k ł  s p o s tr z e g ł s z y  

m o je  poruszen ie ,  n a leży  d o  mojćj s io stry ;  z jej łaski  
m am  k a w a łe k  ch leb a ,  i m o g ę  p r a c o w a ć  d la  sztuki  
nie c ierp ią c  n iedosta tk u .  N ie  pojm ujesz  jaką  w d z ię  
c zn ość  w in ie n e m  A n ie l i .  I tu  przycisną ł  ją  tak ezu-  
le ,  z tak n a m ię tn e m  p o c a łu n k ie m ,  ż e a ż  s p ło n ę ła  ru 

m ie ń c e m .
G d y m  zaś p o w ie d z ia ł  m u  o  zaraęśc iu  W e r o n ik i ,  

ie c h c ia ł  dać  s w e g o  p r z y z w o le n ia ,  cho c ia ż  zna ł  jej 
o r z e c z o n e g o  z najlepszej s tro n y .  T r u d n o ' b y ł o  o d -  

r>adnąć czy z przywiązania  ku nićj ,  żal m u z nią b y ­

ło  r o z s ta w a ć  się ,  czyli t e ż  m ia ł  w  t e m  in n e  jak ie  

p o w o d y .
C h c ia łe m  w ię c  zaraz w r a c a ć  do  C o r re g io ,  a le  nic  

z g o d z ił  się  na to  ani o jc iec ,  ani A n ie la ,  k tóra  po raz 

p ie rw sz y  o d e z w a ła  się  podczas tej familijnej narady.  
N a te m  sk o ń c zy ła  s ię  r o z m o w a  o d o m o w y c h  in te r e ­
sach .  Z a c z ę to  m ó w i ć  o  P a rm ie  i sz tukach  p iękn ych .  
O jc iec  w id o c z n ie  b y ł  z a d o w o lo n y  s ły sz ą c  m o je  z d a ­
nie ,  a c io tk a  n ie  sp u s z c z a ła  ze m n ie  oka  i u n o s i ła  
się  nad m o im  rozsądk iem .

W t e m  po d a n o  do  s to łu ,  w e sz l i ś m y  d o  sali ,  c h o ­
ciaż n ie w ie lk ić j ,  ale przystrojonćj b o g a t o .  B y ła  bez  
o k ie n ,  k o lu m n a d a  c ią g n ę ła  się  aż do  b a lk o n u  za s ta ­
w i o n e g o  kw ia ta m i.  N a  s to le  przybranym  w  sreb ro ,  
s ta ły  w y k w i n t n e  p o t r a w y  i y ino  san to ,  najlepszy  

p łó d  P arm skiój  z iem i.  S łu żb a  b y ła  w  kardynalskiej  
liberji.  N a  d w ó c h  m a r m u r o w y c h  k o lu m n a ch ,  s ta ły  
d w a  ta k ież  posąg i ,  j e d e n  ło k c io w e j  w ie lk o śc i  w y o ­
brażał  W u l k a n a ,  d r u g i ,  z w y k łe j  postaci  ludzkićj,  o-  
s ło n ię tą  k o b ie tę .  M ia łe m  za n i e s t o w n e ,  żeb y  o w e  
szare ,  n ie o czy szczo n e  f igury ,  s łu ż y ły  za u p ię k sz e n ie  
tak g u s t o w n i e  p r zy b ra n eg o  sa lonu .

—  D la  c z e g ó ż  te  p o t w o r y  są n ieo czy szco n e?  z a ­
p y ta łem  z dz iec inną  prosto tą .

O jc ie c  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i rzekł;
—  T e  d w a ,  jak je  na zy w a sz ,  p o t w o r y ,  droższe  

są od w s z y s tk ich  m oich  o b r a z ó w .  T o  są  antyk i.

A ntvk i!  p o w t ó r z y łe m  z u s z a n o w a n ie m ,  i b o ‘ 

ja ż l iw ie  z b l iż y łe m  się  k u n im .  O j c i e c  m ia ł  s łu s z n o ść  
d w a  o w e  n ie p o z o r n e  p o s ą g i ,  b y ły  rzadkiej p iękno-

S C I .

O t o  j e s t  trzeci a n tv k ,  p o w ie d z ia ł  A n t o n io  —  
w sk a zu ją c  na w azę  z w in e m ,  lecz  te n  j e s t  m o jem  
d z ie ł e m ,  sam  u le p i łe m  g o  p o d łu g  r y su n k u ,  przysta  
n e g o  mi z R z y m u .  Z a z d r o sz cz ę ,  m o c n o  zazdroszczę  

R a fa e lo w i ,  on  m ia ł  ty le  w z o r ó w !  W  j e g o  oczach  
od k ry to  ty le  a r cy d z ie ł  s ta ro ży tn o śc i ,  on  je  w id z ia ł  i 
zo s ta ł  m istrzem ! W  pa łacach  Ó y o k lec ia n a  przypa-  
t r y w a ł  s ię  a r cy d z ie ło m  rzym ian,  na u l ica ch  R z y m u  

s p o ty k a ł  zabytk i s ta r o ż y tn o śc i ,  przek azan e  jakb y  u -  
m y śln ie  dla p o to m n y ch . . .  I to  je szc z e  gdzie?  w  R z y ­
m ie ,  g d z ie  n ic  n ieza g in ie ,  g dz ie  ś w i ę t o ś ć  g r o d u  S.  
P io tr a ,  o chro n i  arcydzie ła  j e g o  od zniszczen ia . . .  A ja ?  

C ó ż  że  j e s t e m  znany w  M a n ty n e i ,  B a g a re l l i  i innych  
m ia sta c h ,  gdz ie  d z ień  n ie  zejdzie  bez b i tw y ,  gdz ie  
m ie s z k a ń c y  zm ieniają  s ię  jak p o g o d a  w  A lp a c h ? —  
W  każdej c h w i l i  barbarzyńsk i F r a n c u z  lub N i e m ie c ,  
m o ż e  z łu p ić  św ią t y n ię  m ie s z c z ą c e  m oje  prace  i r o s -  
przedać je  za b e z ce n  h e r e ty k o m  na p o ś m ie w i s k o . . .  
B y w a ł o  już, tak ,  choc iaż  n ie  zem n ą .  N i e  uskarżam  

s ię ,  bo  i dla c z e g ó ż  z n o w u  tak b lu żn ierczo  p o c h l e ­
biam so b ie  i s t a w ię  s ię  na r ó w n i  z R a fa e lem  w t e n ­
czas ,  g d y  w  z d o ln o śc ia ch  i życ iu ,  tak  r ó ż n e  o d e b r a ­
l iśm y  s z c z ę śc ie  w  p o d z ie le ?

B
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Sami  Tu rcy  obj awiaj ą  to zdanie i powszechn ie  o d ­

zywa się żądanie,  aby Por t a  po s ł a ł a  po rządne  l iujo-  
we wo jsko do Azji, aby o s łon ić  stolicę od lej s t rony.  
Ale k l imat  jes t  tam jeszcze bardziej  morderczy niż 
w Dobruczy.  i wątpić  należy,  żeby Angl ja  i Francj a 

j chciały narażać  w ła sn e  swoje  wojska  w tym kra ju.  
C o d o  ba szy-buzuków za we rbowanych  przez Angl i ­
ków,  n i ewą tp l iwem jest ,  że na j l epszym rezu l ta t em ja-  
kiegobv z tej wo jny  pożądać można ,  by łoby  zupe łne  
wyniszczenie tej niegodziwej  rasy.  Europejczycy i 

I Turcy zgadzają się na j zupełni e j  w tym względzie;  ale 
ci ludzie nie um ie r a j ą  z miejs cowych cho rób  tak jak 
woj sko  chrzcścjariskie i nie dają się zabijać w w a l ­
kach,  r ozpi erzchaj ą się oni ,  i po n ie j akim czasie z ja­
wiają  znowu ,  a l bo  j ak rabus ie ,  a lbo jak ochotni cy;  ale 
zawsze w ł achmanach  i zawsze chciw i łupi ez twa.  O b a ­

w i a j ą  się tu bardzo o życie of icerów angielskich,  k tó ­
rzy mają dowodzić tą ha ła s t r ą ,  jeśl i  wi erni  rozkazom 
swoich zwier zchn ików,  zechcą zapuścić się w g ł ą b  
Turcj i  z taki emi  żołn i e r zami  i z gwine j ami  w k i e ­
szeniach.

Said-pasza ,  wice-kró l  Egiptu,  codzień bardziej  kom 
p romi tujc  się swoją  przychy lnośc i ą  dla Francj i .  A m­
basador  angie l ski  pi lnie czuwa nad każdym j ego kro 
k iem i zdaje się p rzemyśl iwać nad sposobami  zgub i e­
nia go. Jego to podmowom przyp isu ją  p ro j ek t  Porty,, 
wezwania  do Konst an tynopo la  młodego  E l - H am i - p a -  
szy, syna Abbas-paszy.  dla lepszego ocenienia  jego 
p rzymiotów i uczynienia  z niego narzędzia  zamię-  
szania dla Egiptu we d łu g  t radycyjnej  pol i tyki  dy ­
wanu.

—  Piszą z Lo ndynu  do A llgem eine Z eilu n g  pod 
| dn i em 3 lipca:

Kon tyngens  turecki  oddany pod dowództwo ang ie l -  
I skie,  m a  już wynos ić  6 . 0 0 0  ludzi ,  ale wielka n iedo­
godność  wy p ły wa  ze zbyt  ma ł e j  liczby oficerów a n ­
gielskich przydzielonych do tego ko rpu su  i z t r udno-  

I ści jaką oni  ma j ą  w po rozumien iu  się z żo łn i er zami  
nie r ozumiej ącemi  ani j ednego  wyrazu  ich języka.  
Żo łn i e r z e  ma ją  bardzo  nędzny żołd ,  j eden  penny 
dziennie  (3 kop.) ,  stąd częsta-dezercja,  szczególnie te­
raz kiedy cholera  taki przes t rach rzuci ła  w umys ły .

  Ko re spo nd en t  dz i ennika  D a ily  News z obozu
pod Sebastopol em.  p r ze s ł a ł  mu text  depeszy lorda Pan-  
inure,  odpowiada jący  na depeszę lorda Raglan,  d o n o ­
szącą o n iepowiedzeniu się a taku przeciw Redanowi!  
Oto ten d o k u m e n t :

».Iej Kr.  Mość poleci ła  mi  pros ić  pana .  abyś  poda ł  
do wiadomości  wojska  wyraz  żalu i boleści ,  jakich 
Królowa dozna ła  widząc,  że tyle wysi lcó męztwa nic 
m og ło  os i ągnąć powodzenia  na jakie  zas łuży ły .  P ro -  

I si zarazem o oświadczeni e wo jsku ,  że ca ła  jej  ufność 
polega zawsze na walecznej  a rmj i  Kr ym sk ie j . «

Taż sama ko r r espondencj a  dodaje,  że Anglicy zmu- 
[szeni  zostali zan ie ihać  swoje  robo ty  podkopowe,  sk u ­
tkiem n i eus tannej  kanonady Rossjan,  która  razi ła  ich 
roboty z boku i z powodu skal istej  na tury  g run t ów  

j k tóre  trzeba by ło  przebi jać.
—  Prywa tna  ko r r espondenc ja  z korjca czerwca,  

p r ze s ł ana  do P reu s. C orresp. zawiera  co nas t ępuje :
«Od ki l ku dni g łó w n a  kwater a  a rmj i  nadduna j -  

skićj znajduje  się w Syl i s t r j i  i już  daje się post rzegać 
niejaki ruch między wojsk i em.  Izmail  pasza,  który

się uda ł  do Ruszczuku 
ra Ali paszy,  wkrótce

na przejęcie wie lki ego wezv- 
ma tu powrócić .  Dawny k o ­

m e n d a n t  Kel Hasan pasza,  p o s u n ą ł  się z dość l icznym 
ko rpusem w k i e ru nku  Maczyna;  Hassan pasza z n a j ­
duje się w Hirsown.  Codzienni e oczekuj ą tu wojska  
fr ancuskiego i już in t endentur a  przeds ięwzięła  naj roz-  
ciąglejsze ś rodki  dla zaopat rzenia  ich w pot rzebne  
prowjanty.  Znaczne  t r an spo r ty  byd ła  rogatego,  koni,  
ba ranów,  zboża i mąki ,  wy sy ł ane  są w tym celu stąd 

z Ruszczukn do Warn y .  Są  to po największej  czę­
ści p łody  Wołoszczyzny,  p rowinc j i ,  k tór a  daje d o w o­
dy ile dostarczyć może,  po mimo  niel icznej  ludności ,  
jej b r aku  energj i  i po mimo  okupacj i  wojska  obcego.  
P ro j ek t  zbudowan ia  p ływającego  mostu  dla po ł ącze ­
nia tego brzegu z brzegiem wo łosk im ,  zdaje się być 
zan iechanym,  z powodu zbyt  wielkiej  jeszcze wyso ­
kości Dunaju,  chociaż już za r ek w i r ow ano  wie lką ilość 
(200)  s t atków,  w górze Dunaju ,  a k tór e  tym sposo­
bem pozos t aną  bez użycia,  ze szkodą właściciel i ,  k t ó ­
rzy przez to t racą dochód jaki  z nich mieć mogl i .  Ta 
rekwizycja  ma jeszcze i ten niedobry skut ek,  że nie p o ­
zwala tutejszym negoc jantom odst awiać  swoje  to­
wary na t arg,  co spow odo wa ł o  znaczne zniżenie  cen,  
kiedy tymczasowe t akowe bardzo się podnoszą  w Ga- 
laczii i B ra i ł a .  sku tk i em b raku dowozów.

(Journal de S t. P etersbou rg ).
—  Najświeższe wiadomości  z Kons tan tynopo la  po ­

daje na s t ępu j ąc a  depesza wiedeńska z dnia  24go  
lipca:

O t r zym ana  tu przez S em l i n  depesza ,  donosi  z Kon­
s tantynopol a  19 b. m. ,  że w dniu 17 pose ł  f r a n cu ­
ski pan Thonvene l ,  p r z y by ł  do tej stolicy; w dniu
18
dla

zaś p r zyb y ł  O m e r  pasza ,  a to j ak  s łychać,  
z łożenia  dowództwa  nad a r m ją  turecką.

(Neue P reu ssisch e Z eilun g).

Korrespondencja  Dziennika W arszawsk iego .
Ciechocinek dn ia  2 3  lipca. 

(D a ls zy  c ią g  i  dokończenie.)
(P a t r z  I \ e r  D z ie n n ik a  1 9 5 ) .

Uważam,  że teraźniej s i  kompozy to rowie  po większej 
części, dają nazwy zupe łn i e  nie odpowiedni e  u tworom;  

zkodzą tern sobie n iezmie rnie .  S łuchacz  spodzi ewa 
się, Bóg wie czego—  aż tu zamias t  życia poety s łyszy 
zgrabni e u ło żo n ą  polkę,  zamias t  ws pomnien i a  Sz o ­
pena,  dwie części j ego  mazura  i jaki eś  a l legret to.

. Przy nauce  i metodzie  pan Kossowski  m ó g ł  zostać 
Lip iń sk im violonczell i .  a tak.  l ubo nie można  mu  od ­
mówić pr awdz iwych zdolności ,  pozostanie  zawsze sym 
patycznym tylko dla bardzo ma łe j  liczby w y br an yc h— 
to jes t  ludzi,  które  uzna jąc  w nim brtik n au k i— ocenią  
święty ogień,  który Bóg w la ł  w jego  duszę.

Na konce r t  Kossowski ego zeb ra ło  się znaczne s ł u ­
chaczy g rono

Oprócz  tych, k tórychcśiny widziel i  dn iem wprzód 
na koncerc i e  J a roński ego,  p r zyby ło  ich wie lu  z pob l i ­
skich Ciechocinkowi  okolic Dziś Kossowski  na żąda ­
nie d a ł  się drug i  raz  s łyszyć,  i g r a ł  po większej  części 
własne  swoje  u twory ,  j ak  Wspo mn ien i e  Tvrola ,  P o ­
lonez.  K a r n a w a ł  Wenecki ,  W ianek  s ł owiańsk i  i i n ­
ne.  Rzadko o równe  powodzenie  konce r towe  nad to. 
jakiem sicjK. poszczycić może.  Sala  Mul lera była  prze

pe łn ioną .  Publ i czność  Ciechocińska  s tawi ła  teraz naj- ,  
lep'szy dowód swego zami łow an ia  do muzyki  i g o r l i ­
wości,  wr pop i e r an iu  rodz innych  talentów.

Zan im  przybędą do nas inni  a r t y śc i— dla up rzy j e­
mnien i a  nam ki l ku chwi l ,  k tórych wrażen ie  ma na 
d ług o  pozostać w pamięci ,  przcchodz im teraz do p o ­
krewnej  muzyce sztuki ,  do sceny.  Eut e rpe  niechaj  ti- 
stąpi miejsca Talj i  i Melpomenie.  Tea t r  pod k i e r u n ­
kiem pana Gawęcki ego,  mieszczący się dotąd jeszcze 
w d rewniane j ,  nizkiej ,  n iewygodnej  szopie,  daje p r zed­
s t awienia  czasem dwa a czasem trzy razy w tygodniu.  
Za każdym r azem odmienne  g ryw a ją  sztuki,  a raz , - ob­
darzono  nas naw e t  komedją  ze śpi ewami  p. t. »Cud 
mn ie ma ny  —  czyli Krakowiacy  i Góra le .  (B og us ł a w ­
skiego.)

By ł  to w yb ór  j ak  tylko być może na jn i e fo r l unn i e j -  
szy. Pe rsouaż  Ciechocińskiego teat ru nie celuje śp i e ­
wem; orki es t r a  miejs cowa wciąż j ed ne  i te same po l ­
k i— walce,  kadryl e i mazury  za ledwo znośn i e  odgrywa:  
a więc o par t yturze  opery  a nawe t  ope re t k i— mowy 
nawet  być nie może.  Rzecz więc bardzo na tu ra lna ,  że 
przedstawieiwe zupe łn i e  się nie uda ło ,  a publiczność,  
której  chciano zrobić m i ł ą  n i e spodzi ankę , . n i ec i e rp l i ­
wi ła  się do naj  wyższego stopnia .  Teat r  dopiero z dnia 
2 2  lipca (gr ano O kn o  na p ie rwszem pię t rze—  Korze­
niowskiego,  i Vendette) zdo ł a ł  ułagodzić to n i ep rzyj a­
zne usposobienie  s ł uchaczy tyle.  że naw e t  p r z y w o ły ­
wano i bito b r avo— ak to rom.  P. Maleszewski .  któr \  
nie dawno  do Ciechocinka p r z y by ł— o d eg ra ł l e go  w ie ­
czora dwie wpros t  przeciwne sobie role,  i w obu w i­
dziany by ł  ze szczercm zadowo leni em.  W pierwszej  
sztuce p rzeds t awi ł  rolę h rabi ego —  w drugiej  Jacopa 
pa ryżan ina ,  a o ile w jednej  pot r af i ł  być d r amatycz ­
nym.  o tyle komicznym w drugiej .  Chociaż nie wszy­
scy chcą podziel ić to zdanie,  my byśmy j ednak m n ie ­
mali .  że role w rodzaju ostatniej  — mniej  właściw e dla 
ta lentu pana M.. j akko lw iek  ar tys ta  ten zdaje się nad 
inne  j e  przekł adać .  Nie m a ł o  do powodzenia  —  wspo-.  
mn ianego  p rzeds tawieni a,  p rzyczyni ł a  się także p. 
Kra jewska  (w rol i  hrabiny. )  Jes t  to n i ewątp l iw ie  j e ­
dyna z towarzys twa  p. Ga węck i ego— kobieta,  mająca 
ar tystyczne poczucie;  jedyna,  co jeśli  będzie się k sz t a ł ­
cić i wy rabi ać  w sobie talent ,  który je j  widocznie  jest 
danym,  śmia ło  na scenie stolicy,  będzie m o g ł a  kiedyś 
z powodzen i em występować.  Dalsze szczegóły o Cie­
chocinku do następnej  pozos t awiam ko r r e sponde  nejb

6  ustali' i i raUsxeivski.
( C i ą g  d a l s z y . )

(P a t r z  !Ver D z ienn ika  194 .)

W lipcu wy jecha ł em na wieś z au to r em h i s t or j i j  
p r awodaws tw  do Mazewa pod Łęczycę.  Chc i a ł em już 
dawno  zapoznać go z Gus tawem,  ale nie by ło  jakoś 
zręczności.  S p r o w a d z i ł e m  więc umyś ln i e  do Mazewa 
młodego  mojego przyjaciela i potem obadwaj  w yje-1 
chal i śmy na Kujawy.  Nigdy tych chwi l  nic z apom nę  
w życiu.  Otoczony jego  p rzywiązan i em,  s zacunk i em,  I 
odży łem po pracy.  Nowe p rojek ta mi  się w g ło w ie  
rodzi ły  wśród  bogactw his torycznych,  jakie o d k r yw a-  j 
ł em  po drodze.  Ów wielki  proj ekt ,  dotąd sk rywany  
s t ar ann i e  p r zedemną ,  była  p rośba ,  żebym G u s t a w a j

—  Jeże l i  Ka faeo lowi  s łużyły  za w z ó r  pomniki  
s t a rożytnośc i ,  t e m  więcej  c h w a ły  spada  na ciebie 
ojcze,  że bez ich pomocy ,  um i a ł e ś  w yn ie ść  się na 
p ie rwszy  szczebel.

—  Słusznie ,  r z ek ł a  An ie l a ,  spo j r zawszy  na  mn ie  
z u śm iec h em ,  k tó r y  mię  w p r a w i ł  w  o s łup i en i e  i p o -  

mięszanie.
An to n io  przeczył  jeszcze,  lecz bez popęd l iwośc i ,

| j ak  zwy k ł  był  w  Ćor r e g i o .  W i d a ć  by ło  z j e go  s ł ó w  
i wyrazu  tw a r zy ,  że u w a ż a ł  s iebie za w s p ó ł z a w o ­
dnika Rafaela ,  chociaż  zwyc iężonego ,  i c a ł e  p i e r ­
w sz eń s t w o  p rzec iwn ika  p rzyp i sywa ł  w p ł y w o w i  ota-  

I czających go okol iczności .
Gd yś my  wsta l i  od  s t o łu ,  w m ó w i o n o  w e  mn ie  że 

mi j e s t  po t r zebny  spoczynek ,  i umieszczono w  n i e ­
w ie lk im ale g u s t o w n y m  poko ju .  N a  d y w a n a c h  l e ża ­
ły poduszki ,  u s ną ł e m  s łodko.  G dy m  się p r zebudz i ł ,  

i już  by ło  c i emn o  i z a l edwo  s ł abe  św ia t e łk o  w p ad a ł o  
do komna ty  przez d r zwi  o t w a r t e .  1 ylko co us t a ł  
jak i ś  śp i ew ,  e cho  s t r u n  arfy,  z amie r a ło  w  p o w i e ­
t rzu.  W c h o d z ę  do sali o świeconej  c z t e r em a  złoco-  
nemi  św iecznikami ,  za z a s łoną  zn ów  cicho o d e z w a ­
ły się s t r o ny ,  zbl i żam się.. .  Anie la  s am a ,  arfa p r zy t ­
knięta  do  je j  b ia ł ego r am ien i a ,  d r o b n e  rączki  zwoi  
na w yd o b y w a ł y  dźwięk i .  Księżyc pe łn y m ,  p r om ie ń  
nym b l ask iem odbi j ał  się w  ro s ko ły sanych  lalach 
Fa rm y . . .  S a m  n i e  w ie m  co n a  mn ie  n i e b em  wionę -

j a kbyło! a po t e m  jakiś  c ię żar  zwal i ł  na  m e  piersi  
s m u tn e  przeczuci e t r ą c i ło  o s e r ce .

An ie la  widoczn ie  ucieszoną była  z m eg o  p r zyb y ­
cia i n ie zdoł a ła  u k ry ć  j ak i egoś  zak łopo t ani a .  Lecz  
mi nic nie t r z eb a  było ,  chc i a łem tylko  być  z n ią  sam 
na s am,  chc i a ł em nie  w ie rzyć  na sze mu  p o k r e w i e ń ­
s t w u ,  o dg an i a ł e m  tę  myś l  n a t r ę tn ą ,  a z awsze  o b e c ­
ną  pamięci ;  by ł e m  g o t ó w  płakać ;  j e d n e m  s ł o w e m :  
kocha łem!  Nieroz sądny !  siedząc przy tój czarującój  
kobiec i e,  n i e spuszcza ł em z niój oka .  R o z m o w a  s t a ł a  
się w k r ó t c e  p e łn ą  namię tności ,  s e rdecz ne go  w y l a ­
nia,  przyjaźni .  D w u z n a c z n e  s ł ó w k a  b ieg ły  j e d n e  po 
d rug i ch ,  a j a m  j e  t ł u m ac zy ł  wszys tk i e  na mo ją  ko ­
rzyść,  i każde  z nich d a w a ło  p o w ó d  do n o w y c h  z a ­
p ew n ie ń  i przysiąg.  I  kiedy wiecznern  zaklęc iem po 
w iedz i a ł em sam sobie:  kochać j e d n ą  t ylko Anielę!  
j ak  sztucznie  um ia ł a  mi  p r zypomnić  nasze p o k r e ­
w ie ń s t w o ,  a r a z e m  do m ag a ł a  się w ia ry !

—  W z a j e m n oś c i !  Wza j e mno śc i !  k r zykną ł em.
—  Ciszćj! r z e k ł a  ona ,  A n ton io  pow róc i ł . . .
O gn i s t y  po ca łun e k  zamar ł  na mo ic h  us t ach .  A n i e ­

la zniknęł a.
A n t on io  p o w r ó c i ł  weselszy ,  w y c h w a l a ł  r oz um  

na u kę  i g u s t  Pap i eża .  O jci ec  Ś w ię ty  zaprasza ł  go 
do R zv m u  i on  mu  przy rzek ł ,  lecz d op i e r o  po u k o ń ­
czeniu p r ac  swo ich  w  P a rm ie .  W i e c z ó r  u p ły n ą ł  nie 
pos t rzeżeni e .  W szy sc y  byl i śmy zadowolen i ,  poże

gna l i śmy s i ę  i rozeszl i  przyjaciółmi ,  a przebudz i l i ś '
się??..

Zbud z i ł  mn i e  s a m A n to n io  i rz ek ł  po zwycza jnem | 
pozdrowieniu :

—  P os ł ucha j  mój  Lo renzo !  noc  ca ł ą  my ś l a ł em  
o naszych d o m o w y c h  in t er esach ,  i j ak  zobaczysz ,  u-  | 
rz ądzi ł em j e  w ca l e  dob rze .  Pr zy j ęc ie  j a k i e g o  d o z na ­
ł em  od Pap i eża ,  w ie le  podzia ł a ło  na m n i c h ó w . —  
Przys łal i  mi dość  pieniędzy,  aby zabezpi eczyć  ro c z ­
ne  u t r z ym an ie  wasze ,  póki  n ie  uk ończę  tu  p r ac  mo- ;  
ich, i aby  przyzwoici e  uposażyć  W e r o n i k ę .  Chociaż  | 
mi sm u tn o . . .  t r z eb a  j e d n a k ż e  jój los us t a l i ć ,  im p ó ­
źniej ,  t em  gorzej .  Da j ę  w ięc  jej moje o j cowsk i e  b ł o ­
g os ł aw i e ńs tw o .  Ty  w szys tko  p rzygotu j  do ś l ubu ,  
ja  gdy  B ó g  pozwoli ,  przyj adę  podziel ić z w am i  współ  
ną  r adość .  Lecz  jeżel i  ojciec św ię t y ,  a l bo  mo j e  i n - 1 
t e r esa  n ie  doz wo lą  mi .  t edy nie  zw leka j ,  pos t  nie 
da l eko ,  po cóż m a r tw ić  mło dy ch  ludzi! Zważa j ąc!  
zaś na k r ó t ko ść  czasu,  umyś l i ł em  żebyś  dzisiaj odje-  j 
chał .  W y r o b i ę  dla c iebie  u k a r d y n a ł a  minis t ra  k a r ­
tę  bezp ieczeńs twa,  k tó r a  cię ochroni  n ie ty lko  od 
wo j skowe j  ha ł as t ry ,  ale i od zbójców.  P r z ed  za c h o ­
de m  s łońca mu ł y  i p r ze w o d n ik  będą  g o t o w e ,  u b i e ­
raj się, p r zekąś  co,  i jeżel i  chcesz każę  ci o s iodł ać  i 
kon ia ,  obejrzyj  P a r m ę ,  a ja  pójdę do  ka rdyna ł a -mi -1  
n is t ra .  —  I odszedł .

( D okończenie n a s tą p i■)
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przyjął a siebie w doma na mieszkanie. P ro s i ł  takj wewnętrznej wartości tego pisma. Tak myślę, a cie-  

I natrętnie, a razem tak czole , tak ogniście, jak on tvl- Kawym bardzo sądu pana? czy zgodzisz się pan na m o­
rn prosić u m ia ł  jeden na świecie. Nie dało s i ę to z r o -  je wnioski?«  

j b i ć  zupełnie  po jego myśli, ale kiedy nie ustawał Dowiedziawszy się że już ma miejsce gotow e w War- 
|w  naleganiach, kiedy ojciec tego sobie życzył,  znała- sza wie.  pisze mi Gustaw z radością wprawdzie, ale
[z łem  stosowne miejsce dla dwojga braci, bo m łodszy  
l in ia ł  teraz starszemu towarzyszyć.

Na rok blisko przed tem, poznał mnie Gustaw  
|w  Warszawie z krewną s w o ją ,  autorką powieści  

nSukcessje i praca.« Panna Śm igie lska wyjechała  
I n iedługo w gostyńskie i na czas jakiś została sąsiad- 
] k ą  Lubienia. Choć Gustaw w ybiera ł się do Warsza-  
jwy, spodziew ał się jednak na święta widywać zawsze  
w Gollach tę krewnę swoją, dla której m ia ł wysoki 

I szacunek i którą spow iednikiem  sw oim  nazywał. Bo 
1 kogo on pokochał, z tym chcia ł żyć wiecznie, chciał  

go widywać codziennie, tego pokochał już tak jak ty 1- 
J ko on  m ó g ł  kochać. Tę stronę Gustawa, s łó w  kilka,
I jedno zdanie od niechcenia wypowiedziane, każde 
1 s łów  kilka, każde zdanie, charakteryzuje. Mnie już za­

prosił raz na zawsze na wszystkie święta i na w aka­
cje, to jest trzy razy do roku, nie sam ego, ale z do­
mem całym . Przytoczę tu jeszcze wyjątek z jego  li-  

■ sto, w którym s łó w  kilka scharakteryzuje tę w łaśnie  
1 słabość jego, tę serca tęsknotę. D ziękow ałem  m u z a  

serdeczne w Gollach przyjęcie. »Jak nam m iło ,  od­
powiada mi, żeś pan przyjemne zabrał z sobą w raże­
nia, opuszczając tę okolicę —  o tem Bóg sam może  

(wiedzieć, a pan tylko domyślać się możesz. Nie śmiem  
wyrazić pann wszystkich uczuć moich, bo wiem że pan 
nie lubisz plastycznych oznak przywiązania. To uspo  

j s o b i e n i e  moralne łączy pana z naszem kółkietn ro- 
[dziunem; bo i my się "bardzo kochamy, ale rzadko so 

hie to wzajemnie m ów im y. Bądź co bądź. nie mogę  
przemódz na sobie, żebym nie cieszył się z możliwej 
przyszłości uściskania pana wkrótce, po raz drugi,  
w naszych progach, i nie sam ego już, lecz z całym  

| domem —  ot, na Boże Narodzenie, nie mówiąc już o 
świętach Wielkanocnych, bo do przyjazdu w tym cza 

ts ie ,  uroczyście pan się już zobowiązałeś . Ale na Boże 
Narodzenie nie odmawiaj pan nam sw ego pobytu, kie­
dy duszą, sercem prosimy. Poczytałbym sobie za dzień 
nader szczęśliwy w życiu mojem, gdybym m ó g ł  ra 
zem cieszyć się z trzema osobami —  z panem, z pan­
ną Śm igie lską, i z kimś jeszcze, kogo_ pan poznasz za 
pierwszą sw oją bytnością. A panna śm ig ie lska  ob ie ­
cała się nam na nadchodzące święta. Osoba tu pra­
wdziwie wyższa, i uczuciem i um ysłem . Lubuję się 
w jej towarzystwie. W łaśn ie  odebrałem od niej list 
i korrespondencję dla Dziennika przeznaczoną, którą 
panu posyłam . S podziew ałem  się że będzie napisana 
i z celem i z życiem i z zajęciem —  nie o m y li łem  się 
Przyznasz pan, że korrespondencja ta odróżnia się od 
wielu innych bladych i bcztrcściwych, sw oją wybi-  
tnością oryginalną, charakterystyczną. Pióro nieco  
szorstkie; ale umie przybierać i poetyczne, delikatne 
barwy, a tchnie myślą poczci wą, szczerze, bez ogród­
ki wypowiedzianą. Panna Śmigielska pojmuje zna 
czenie i ważność korrespondencji,  ale co więcej, poj­
muje znaczenie i ważność życia, co się jaw nie  w jej 
piśmie odbija, i odbija się nie w starej, zużytej for­
mie. ale w samoistnie skreślonym obrazku, l o  też 

I przedłużona jej korrespondencja, będzie stanowić o-  
jzdobę Dziennika, i przyczyni się do uwydatnienia

bolesnem przeczuciem dręczony, przypomina sobie 
Chesniera, którego losu nie chciał doznać (we wrze­
śniu 1854):  i.Zdaje się, że teraz wszystko już skończo­
ne. i że ostateczne porozumienie się przyśpieszy nasz 
wyjazd do Warszawy. Czuję, żetam  zacznę żyćinnem  
życiem; że tam powstanie we wcielonej, żywej, doty­
kalnej formie myśl, którą w mojej istocie całej prze­
chowywana. Niepodobna, abym i ja m ia ł powiedzieć  
uderzając.się w czo ło ,  jak A. Chenier— »II y avait quel-  
que chose la« —  a w ostatniej dopiero chwili poznać, 
że naznaczone mi by ło  na tej ziemi zadanie pospolite­
go tylko śmiertelnika. Pamiętam jak eśm n ie  pan nau­
czał,  że w iara w siebie tworzy cuda, tworzy cz ło w ie ­
ka i jego przyszłość. I ja przejąłem od pana ten za­
p a ł—  ale żadna data  nie jawi się jeszcze widocznie i 
pewnie na moich nadziei w idnokręgu.«

W pierwszych dniach października zamieszkał więc  
Gustaw w Warszawie. W idywaliśmy się codzień, po 
(ilka razy na dzień, bośmy blisko siebie byli.

(D alszy ciąg n astąp i

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i a £  d a l s z y ) .

(Pa trz  Ner Dziennika 189 )
1 nic dziwnego, kupiec ów by ł  po prostu tylko pod­

stawionym przez Judasza, bo on tym sposobem pra­
g n ą ł  się zbyć z ogrom nym  zyskiem kassy, którą na 
spekulację kupił .

Ale uie dość ua tem.
Kiedy nadszedł termin zapłaeenia owych 2 0 0  rs.,  

które fabrykantka pozostąła w inną Judaszowi, a ta nie 
miała z czego się uiścić, lichwiarz ją zapozw ał,  przy 
s ł a ł  komornika i zabrał na pow rót tyle razy wspo  
m nioną kassę, oraz mnóstwo innych rzeczy w d o ­
datku.

Takiemi spekulacjami dorabiał się on majątku.  
Owych lichwiarzy maesłrów, nie jest tak wiele  

jakby się zdawać m ogło .  Warszawa liczy ich zaledwie  
dwudziestu i wszyscy są doskonale znani. Ale ci d w u ­
dziestu robią szkody za tysiąc i przyprowadzają do że­
bractwa tysiące. I nic w tem dziwnego. Lichwiarz n i­
gdy tyle się nie wzbogaci, ile zrujnuje sw oją  ofiarę 
bo część zawsze owych rozproszonych majątków prze­
chodzi na komorników, koszta prawne, i tych poJrzę 
dnych oprawców, którzy jak szakale czekają zawsze 
na trupa, żeby ogryzać jego  resztki, gdy lew  lub ty 
grvs odejdzie." Lichwiarze o których mowa, są Iwam 
i tygrysami, a za nimi zawsze idą te drobniejsze dra­
pieżne zwierzęta, czekając na niedojedzone resztki.

Już op isyw ałem  wyżej sposób w jaki pomuiejsi l i ­
chwiarze namawiają do fałszowania w exli  in partibus 
żeby ofiarę mieć zupełn ie  w sw oim  ręku

Muszę jeszcze opisać sposób jaki w ym yślono  na 
tych, którzy sumienniejsi albo przezorniejsi , nie dają 
się tak ła tw o wciągnąć w łapkę.

Każdy ̂ znakomitszy lichwiarz i taki przedewszystkicm  
musi być fizjonomistę i znać się doskale na ludziach 
A przy tem ma on swoję policję, która mu donosi o 
przeszłości i obecnym stanie tych, którzy się udają do 
niego po pieniądze. Bez tego nie zd oła łby  ani kroku

postąpić, bo z największą łatwością m ógłby  sam p o ­
paść w sidła, które na kogo innego zastawił.

Jeżeli przypadek zdarzył, że w ręce lichwiarza po­
padł bogaty jaki dziedzic, ale lichwiarz, uznał, że tru­
dna z nim będzie sprawa, bo m łody cz łow iek  dopiero  
co w yszedł jakkolwiek nie pełnoletni z pod dozoru 
rodzinnego i uie m ia ł  czasu przez otarcie się ze św ia ­
tem utracić tę dziecinną jeszcze barwę moralności przez 
matkę mu nadaną, w ówczas następujący na niego wy­
myślano sposób.

Za pierwszem zażądaniem pożyczki, lichwiarz nie 
obił  żadnej trudności, procent brał m ały. zwyczajny  

nie ledwie i kwit kazał sobie pisać na m ałym  św ist­
ku papieru zwykle w te s łow a; »Pożyczyłera od pana 
dajmy ua to) Borucha tyle a tyle, oddala kiedy będę, 

m ógł.
—  Bo po co nam tych wszystkich form alnościów —  

m ó w ił  l ich w iarz ,—  czy to ja panu nie wierzę, czy to 
pan chcesz mnie oszukać? Przecie ja wiem, że pan 
oddasz, a jak pan nie będziesz m ó g ł  oddać na czas, to 
pan będziesz procent p ła c i ł  i oddasz potem. Abym to 
ja m iał takich wszystkich dłużników jak pan, to bym ... 
się nic nie troskował.  Wszakże porządny człow iek  to B I  
się widzi od razu, to nie trzeba się pytacz.

A zwykle takie sumki były bardzo drobne, bo po 
szątkujący nigdy w wielkiej ilości nie pożyczają, ja ­
koś mają wstręt od tego, boją się. Ale gdy się już raz 
nieporządek w życiu zagnieździ, gdy już raz zw ykłe  
przychody zaczną nie starczyć, to trudno oddać pożycz­
kę, czy drobna czy wielka summa, tona jedno w ycho­
dzi, z tą tylko różnicą, że ten co pożycza w drobnej 
lości,  musi częściej przychodzić po pożyczkę, bo mu 

pieniądze na krótki czas starczą i zaraz znów potrzeba 
uczuć się daje.

Więc kiedy tak młody cz łow iek  dwa lub trzy razy 
przyszedł do lichwiarza, zawsze pożyczając po kilka­
naście tylko rubli, ale co kilka tygodni powtarzając 
swoje pożyczki, wówczas lichwiarz m ó w ił  do niego.

— Widzi pan, ja panu bardzo dobrze życzę i za­
wsze chciałbym panu robić dogodnośeiów , ale to bar­
dzo m ały  interes dla mnie tych pańskich d łu gów . Jak 
pan będzie potrzebow ał pieniądzów, to już inaczej zro­
bimy, po eo pan ma do mnie przyehodzicz? Czy to 
warto sję fatygować na taką m ałą  rżecz ? Ban mnie  
napisze m ałe  bilecik co pan potrzebuje tyle a ty lep ie -  
uiądzów, a ja panu przyszlę kwit na pana Fein. z któ­
rym ja mam interessów i on panu zaraz pieniądzów  
wypłaci. To będzie lepiej, bo pan mnie tylko będzie 
winien, a ja się potem z nim z moich kosztów obra- 
chnję.K

I tak się działo, że za każdem zażądaniem młodego u- 
tracjuszą dostawał on kwit n aF ein a ,  a Fe*" ®hi chwili 
nie d aw ał czekać na siebie, tylko zaraz w y p ła ca łco  do 
joty. A kwit b y ł  bardzo prosty, bo napisane b y ło  na 
kawałeczku papieru:

a Broszę pana  Fein wypłaci ć  panu  Januszowi  r s .......
(podpisano) Boruch.a________ (d. c, n.)

T E A T R  R O Z M A I T O .  J"lI'o: t y p y  mizantrop i\
d ru c ia rz .— B rylanty. _ _ _ _ _ _  ______

Dziś rano stoputi "ciepła 13. wczoraj w południe 19. |
W ysokość wody na W iś le  stóp 4._______________

Do d z i s i e j s z e g o  Dziennika dołącza się Numer 59ty  
P ,-etrlm hi H nluiczo-H wllowetio i P rzem ysłow eji przyczyni się do uwydatnienia niego po pieniądze, bez tego me zaoram y ani Kroku P rzetnaau noiuicz"  * *

K/.1AVUII.MK dla przybywających do W arszawy z P a t iu INUJi l  żA giiA A jC T.
'« uv .iin*T A  ‘ KSre«AB»*E. DIICBLE. te legrafy  ele
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HKHBATA
I TOWARY ROŚSYJSKIE.

I Ł S I l t .
B E RN STEIN , Miodowa Nr. 483.  
KR1EDLE1N, S en a to r sk a  Nr. 460,

BAllOltBTAA 
Termometra i probierze
do gorzelni i  cukrowni. K rak .-P rzed .  Nr. 451 (dom MERŻBACH, M iodowa Nr. 4 8 6 . .

| J. PIK, O ptyk M. W a rsz a w y ;  M.o- R e 4 e ra )  NATANSON, K ra k . -P rz e d .  Nr. 442.
d o w a  Kr. 497b- Bracia  LESSER , p rzy  p lacu K rasiń -  SENNEW ALD, M iodowa Nr. 4 8 t .

  skich Nr. 1790. ZAWADZKI i WĘliK I, Krak .-Prz .  415.
S K W A R C O W ,  Senatorska N. 451 (dom LEON G L fiCK SBE Rfo  Miodowa Nr.497. 

.  f to tis lera i  ORGELBRANDT. Miodowa Nr. 495.
w y r o b y ,  P r z y r z ą d y d o  Roesleray. _______ LESSMAN. N ow m a r .k a  Nr. 1769.
kąpieli, modory i t .  p. • ______

UINTER, S to -K rz y z k a  Nr. 1337. Herby królestwa, tablice UW IATI*
  z  n a p i s a m i  d l a  w ł a d z  i  4 i *e '£ Y S  AKOWSKA, K ra k . -P rz e d .  Nr. 457.

ry metalowe.

Blaszane lakierowane

Bronzy i odlewy cynkowe 
(artystyczne i budowlane.

d lN lE R ,  S to - l t r z y sk a  Nr. 1337”.

WINTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

Rasuerotypy
fl F O T «(.U tł JV.

| r . lW A R T O W S K l,  N ow y Świat  Nr. 
1245a.

HANTOB J
F riera  ysłowo - Ilomissowy*

K. ORŁOWSKI i S pó łka ,  D ługa  w Ho­
telu Polskim.

H A U B O LD ,N ow o-SenatorskaN r.47f id

Mydła pachnaęe
PEBTIIMT i H of*1” 1 * 14!*
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 wprost 

R ządu  Guberń ja lneg0 -

N A B « B » * I  a
Miernicze i Niwelacyjne*

.). PIK , Optyk M. W arszaw y, Miodo­
wa Nr. 497b.

„ elektro - magne­
tyczne i wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ma­

gnetyczne.
J.  PIK, Optyk M. W a r s z a w y ,  Mio 

dow a  Nr. 497b.

Kolońja lne  T o w a r y
X WINA.

P . I B 1 I T  1AA L U S T E R * DOBRYCZ S ena to rska  Nr. 455/6.
, , K O E U C H E N , D ługa  Nr. 565 .

B r a c i a  LESSER, plac Krasińskich NlCKI, B i e l a ń s k a  Nr. 466 .
Nr.547bc (w  G m a c h u  Sl. T ea t ru ) .R E IC H , P r z e j a z d  Nr. 644.

   RIEDEL, N o w o -S e n a to r s k a  Nr. 476c.
I l A A r E Ł T S K E  S L O M M . O .  ROESLER, E le k to r a  n Nr. 797.

i  R y ż o w e .  ST LIŃSKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1274._
| Ł Y S A K O W S K A ,  K r.-P rzd .  Nr.457 S Z O S T K IE W IC Z /K ra k .-P rzed .  N r . 379.:

Łekarsko-cltirurgiczne 
E H E n i C X N E  W V I t W B T
PIK, Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­
wa Nr. 49 7b.

L A K I E R Y  i  f a r b y *

Patentow ana fabryka KRAU­
SE, Bon if ra te rska  Nr. 2163 wprosi 
k o ś c i o ł a .

Główny Skład tychże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  Rządu 
G u b e rń ja lu e g o .

N o w oś c i
DO STROJU DLA DAM-

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, K rak.-Przed .  Nr. 441.

1WATER.YALY 
i Utensylja Malarskie.

KRAUSSE, Miod-owa Nr. 484  w proś 
R ządu  G u b e n i ja in e jo

Okulary, l»erspektywy, \ a ,  
rzędzia Optyczne i ■’’izyczne,

L o r y n e t k i  i  T e l e s k o p y .
J. PIK. Oplyk M. W arsz aw y ,  Miodo­

w a  Nr. 49 7b.

T A F I C E H S K I E  R O B O T Y ,  i

HAU BOLD, Now o-Senato rska  N r .476d  I

w  I  IX A .

FLIEGNER, Miodowa Nr. 49(1.
KURIER, Stare-Miasio Nr. 46,
GRUNN. Miodowa Nr. 481.
KRUPECKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1245 pod |

K o p e r n i k i e m .
WOLF1N, Miodowa Nr. 482.

Zabawki dla dzieci, gzaeby 
i  gry towarzyskie.

MINTER, S to - l t r z y z k a  Nr. 133?.

Składy Not Muzycznych*

BERNSTEIN, M iodowa Nr. 483. 
KRIEDLEIN. Senatorska Nr. 460.  
SKNNEWALD. illiodowB Nr. 481.

Bracia LESSER, przy
sk ich  Nr. 1790.

IIAYOLE.
placn Krasiń -

W  Drukarni J Unger. — Wolno d r u k o w a ć . —. W arszawa dnia 17 Lipca 1855 T-oku. — s t a r s z y  Cenzor F . S o b i e s z c z a ,ń s k  i.


